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Przegląd polityczny. 


Z Austryi. Smutnie horoskop przedstawia się 
u nas w Austryi. Strejk robotników kopalnianych 
węgla spowodował ogromne straty, które wynoszą 
z górą pięćdziesiąt milionów koron, gdyż przeszło 
sześćdziesiąt tysięcy ludzi brało udział w bezro- 
bociu. Skutkiem strejku pogorszyły się bilanse 
tak z zagranicy jak i monarchii samej. Sam strejk 
robotników zdawałby się na pozór nie tak stra- 
szny, jednakowoż gdy weźmie się na uwagę, że 
z powodu braku węgla zastanowiono roboty w 
fabrykach, zamykano szkoły, ograniczono liczbę 
pociągów na kolejach z braku paliwa, to dopiero 
wtenczas nabrać można przekonania, jakie bezro- 
bocie spowodowało spustoszenie pomiędzy ludem 
roboczym. 

Rada państwa umilkła — a w gmachu grec- 
kim na Francensringu nastąpiła grobowa cisza. 
Po ostatniej sesyi parlamentu anstryackiego spo- 
dziewano się bardzo wiele, lecz bardzo mało zro- 
biono, a całym owocem pracy parlamentarnej, było 
tylko uchwalenie ustawy o poborze rekruta i wy- 
bór delegacyi. W maju zbierze się parlament na 


ponowną sesyę, lecz czy co zrobić potrafi, to wiel- 
kie pytanie. Na razie da się tylko spostrzedz, że 
jakieś ambicyjki knują nowe intrygi, przeto nie 
można sobie wróżyć pomyślnej przyszłości. Do- 
tychczas miała obstrukcya miejsce z powodów po- 
litycznych, obecnie miałaby powstać obstrukcya 
z motywów ekonomicznych, gdyż posłowie nie- 
mieccy z Czech podnieśli hasło prowadzenia ob- 
strukcyi przeciw wszelkim projektom kolejowym 
dopóty, dopóki nie wymuszą na rządzie przynaj- 
mniej jednego kanału spławnego dla Czech. 
x 
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Z Anglii. Po raz pierwszy zamknęła w tym 
roku Angla swój budżet deficytem 18 milionów 
funtów szterlingów. Deficyt ten powst:ł jedynie 
wskutek prowadzenia wojny w południowej Afryce, 
gdyż wojna ta według skromnych dotychezaso- 
wych obliczeń kosztuje około 80 milionów funtów 
szterlingów, czyli przeszło 2 miliardy koron. 

Wobec tych ogromnych wydatków wojennych, 
znajduje się Anglia po raz pierwszy od czasów 
wojny krymskiej w r. 1855 zmuszoną zaciągnąć 
znaczną pożyczkę wojenną. Z Kronstadu nadchodzą 
wiadomości, że rząd transwaalski obstaje przy 
tem, aby stawić Anglikom i nadal energiczny 
opór. Zarządzono mobrizacyg wielu nowych ko- 
mend. Burgherzy są zdecydowani walczyć do 
ostatka. Prezydent Stein wydał proklamacyę, w 
której wzywa Burgherów, by nie usłuchali wez- 
wania Anglików do wstąpienia w szeregi angiel 
skie. Proklamacya ostrzega przed składaniem bro. 
ni, chyba w ostateczności. Każdy, ktoby przeciw 


| 
tym przepisom działał, zostanie zasądzonym za 
zdradę stanu na podstawie prawa wojennego. 
$ 
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, Z Rosyi. Rząd rosyjski wydziera nieubłaga- 
nie resztki autonomii Finlandyi. Gubernatorzy 
Finlandyi składali dotychczas przysięgę wierności 
cesarzowi, a oprócz tego także 1 przysięgę na 
konstytucyę finlandzką, przed kilku jednak duiami 
ogłoszono ukaz carski, znoszący tę specyalną przy- 
sięgę, jako „przeszkadzającą ściślejszemu połącze- 
niu się Finlandyi z matką Rosyą«. Wobec tego, 
Że car niedawno skasował odrębność pułków fin- 
landzkich, w których aż do tej pory Rosyanie nie 
mogli służyć, to zobaczymy, że z całej konstytucji 
finlandzkiej niewiele już pozostało. Wystarczy je- 
dno pociągnięcie piórem przez cara, a Finlandya 
nie będzie niczem innem, jak tylko zwykłą gu- 
bernią rosyjską. 


Święta inkwizycya. 


Szczęście wielkie i Bogu dziękujemy, że Pod- 
halamin nie wychodzi w pierwszych wiekach chrze- 
ścijaństwa, gdyż inaczej naszego redaktora, Feli- 
ksa Doerfiera, jako heretyka spalonoby natych- 
miast na stosie, wyrokiem sądu autodaść *). 


*) Ausgeburten des Menschenwahns im Spiegel der Hexen- 
processe und der Autodafe. — Historische Schandsattlen des 
Aberylaubens. — Dzieło opracowane przez B. E. Kóniga. 


Zmienne koleje. 


Powieść 


przez 
Wiktora Bojnarowskiago. 


Ciąg dalszy. 


Leon usiadł odpocząć chwilę. Dr. Artur ode- 
grał przygrywkę, a Edward zaczął głosem dźwię- 
cznym, metalicznym: 

„Czy pamiętasz luba drogi czas, 

Gdym siadł przy Tobie w cieniu drzew 

I ptasząt nas czarował spiew, 

Gdym Ci rzekł: „kocham“ pierwszy raz“... 

Spiewał z takiem uezuciem, wszyscy słuchali 
go ze skupioną uwagą, a w błękitnych oczętach 
Zosi zabłysło coś, co było podobnem do dwóch 
perełek ; — słumiłaatoli w sobie te objawy wzru- 
szenia. 

Jak cudnie ten malarz śpiewa, w tym głosie 
drga uczucie szczere, nie artystyczne, głos jego 
zdaje się brzmieć na strunach duszy, cudnie roz- 
lega się dźwięk. Skończył. Zgromadzeni dali mu 
gremialne brawo, a nim jakieś dziwne uczucie 
owładnęło, dlaczego właśnie tę pieśń wybrał, która 
mogła być fałszywie zrozumianą, wszak (renia 
mogła to wziąść za aluzyę do minionych chwil, 
a wzruszenie, jakie go opanowało w ciągu śpiewu, 
mogła przypisać swemu wpływowi. 

Nieśmieło spojrzał na nią, jakby chcąc wy- 
czytać z jej wzroku, co myśli w tej chwili o nim; 
ta patrzy nań przyjaźnie, jakby lekko wzruszona, 
widocznie śpiew wywarł na niej wrażenie, ale ja- 
koś nie mógł wyczytać, zresztą może się mylił, 
może patrzyła nań obojętnie, a on tylko pod wpły- 


wem bujnej wyobraźni widział to wszystko w jej 
twarzy. 

— Nie wiedziałem, że Edzio ma taki śliczny 
głos, taż to prawdziwie sceniczny materyał, tyle 
metalu, tyle siły, a nadewszystko uczucie. A ja 
kież twoje zdanie Leonku? — zapytał Borowski. 

— Mojem zdaniem, pan Edward rozporządza 
głosem prześlicznym, nigdy nie spodziewałem się, 
że zaraz pierwszym śpiewem zgotuje nam praw- 
dziwą biesiadę artystyczną, prawda, Geniu, że 
bardzo ładnie? 

Greuia skinęła głową potwierdzająco. Żona 
Dra Artura, pani Borowska i Matylda, unosiły 
się również nad pięknością głosu. Zosia mówiła 
o tem najmniej, jednak w jej duszy wrzały uczu- 
cia, a serduszko biło tak mocno, jak gdyby chciało 
rozsadzić młodziuchną pierś. 

— Może pan jeszcze co zaśpiewa? — wtrą- 
ciła nieśmiało. 

Słowa te były dla niego rozkazem. 

Dr. Artur wybierał: może teraz pieśń o 
gwiazdce z opery „Tannhäuser“? 

— I owszem, proszę, pieśń ta dobrze mi jest 
znaną, słyszałem ją tak często w Petersburgu. 

W chwilę później potężne fale głosowe przy 
akompaniamencie fortepianu płynęły spokojnie, 
odbijając się wdzięcznem echem w duszy wszyst- 
kich, a szczególniej Zosi. 

„Gwiazdo, coś błysła w mrocznem tle, 
Znów rozrzawniony witam cię“. 

Znowu słowa te mogły być fałszywie zrozu- 
miane i uważane za aluzyę. Dlaczego właśnie te 
pieśni wybrał... sam nie umiał zdać sobie z tego 
sprawy. Serdecznie podziękował mu Leon w imie- 
niu całego audytoryum i reszta wieczora przeszła 


wśród wesołej pogawędki. Już było późno, gdy 
Edward pożegnał się, zapraszany szezerze © jak- 
najspieszniejsze powtórzenie wizyty. Zosia, poda- 
jąc mu rękę na pożegnanie, spłonęła jak wiśnia, 
zdawało się jej, że wszyscy mogą czytać jej z 
twarzy to, co wrzało w głębi duszy. 

Nazajutrz, obudziwszy się po bardzo krótkim 
śnie, gdyż w nocy marzył © minionych chwilach, 
uczuł się nadzwyczaj niespokojnym, myśl jego usta- 
wicznie była przy niej... błądziła w odmęcie przy- 
szłości. Ubrał się spiesznie i wyszedł na świeże 
powietrze, aby puścić wodze swym myślom. Szedł 
długo, mijał gwarne ulice miasta, wczesnym ran- 
kiem już ludne, po dłuższym marszu znalazł się 
za miastem na górze, gdzie był prześlicznie urzą- 
dzony park, skąd był widok na okoliczne miaste- 
czka i wioski, a z drugiej strony olbrzymiem pół- 
kolem ciągnęły się dachy i wieżyce stolicy. 

Był prześliczny poranek majowy, słonko swą 
tarczą zaczęło ciekawie wyglądać z poza chmur, 
tarcza stawała się coraz większą, a po chwili cała 
wynurzyła się z pod zasłony chmur. Woń miła 
wiosenna majowa napełuiała powietrze; świergot 
ptasząt przerywał panującą ciszę. 

Edward szedł zadumany, chwilami spoglądał 
w dal.. szedł i dumał, 

Głosem poważnym wydzwonił zegar ratuszo- 
wy godzinę szóstą, a równocześnie prawie ode- 
zwały się dzwony wszystkich świątyń stolicy — 
dzwony na pacierze. 

C. d. n. 


W pierwszych czasach chrześcijaństwa każdego 
przeciwnika, czy to osobistego, czy politycznego, 
możni tego świata uznawali heretykiem, a nastę- 
pnie wśród najdzikszych tortur palono. Historya 
przekazała nam wierne opisy tych zbrodni, a na- 
rzędzia inkwizytorów oglądać można dziś w mu- 
zeach. Mało dziś jest ludzi, którzyby wierzyli w 
boginki i czarowniee; ileż to jednak było w wie- 
kach średnich procesów o czary, a ileż wyroków 
śmierci na stosie. 

Do czasów cesarza Konstantego karali here- 
tyków biskupi. Cesarze chrześcijańscy sąd ducho- 
wny obostrzyli sądem świeckim. Najsroższy edykt 
przeciw heretykom wydał cesarz Fryderyk II. 
r. 1244, rozkazawszy heretyków palić żywcem na 
stosie. Rząd niemiecki zaliczał przestępców poli- 
tycznych do heretyków, tj. odstępców wiary. 

Wskutek nieporozumienia cesarza z papieżem 
Innocentym IV., inkwizycya przeszła wyłącznie 
w ręce duchowieństwa i nazwana została „świętą“. 
W Hiszpanii zaprowadzono inkwizycyę w r. 1487 
jako sąd świecki, w którym zasiadali duchowni 
1 świeccy. W Holandyi zaprowadzono inkwizycye 
orężem w r. 1567. 

Polska nie znała inkwizycyi. 

Ińkwizycya wraz z inkwizytorami świeckimi 
i duchownymi była nikczemnem narzędziem poli- 
tyki w rękach despotycznych ministrów. 

Jeśli kogo w interesie rządu chciano zgubić 
jako niebezpiecznego, oskarżano go o herezyę. 
Prześladowanie w imię religii, gdzie pobożność 
była wielką, nie oburzało opinii publicznej. Wreszcie 
łatwiej było oskarżyć o bezbożne słowo, niż o 
szkodliwe zamiary przeciw rządowi. Lała się więc 
krew, paliły się stosy w połowie Europy na ski- 
nienie ministrów, którzy dla obałamncenia ludzi 
nadawali okrucieństwu religijną guńkę. Wyrok 
nazywał się auto-da-fó, czyli wyrok wiary i od- 
czytywany był z wielką uroczystością. 

Więźniowie wdziewać musieli rozmaite suknie. 
Oskarżeni o magie mieli czapki z dyabłami. Przy 
straceniu było bractwo miłosierdzia (!) modląc się 
za potępionego. Byli nawet adwokaci; ci kazali 
się szczerze wyspowiadać, pod pozorem lepszej 
obrony, a potem oskarżonego zdradzali. 

Obecnie jest przekonanie, iż tortury (prócz 
Moskwy) wszędzie zniesiono. Rzecz się ma jednak. 
że przeciwnie, istnieją one przy wojsku, w sądach 
(głód, ciemny areszt, twarde posłanie itp.), a na- 
wet, jak świadczy proces Jarosławski i Sambor- 
ski, w kazamatach policyi miejskiej. 

Kiedy ze wzrostem oświaty zniesiono pozor- 
nie trybunały inkwizycyjne, czynność tych okru- 
tnych sądów przeszła w ręce policyi. 

Niegdyś urząd policyanta był zaszczytnym. 
Tacy mężowie, jak Fpaminonidas, Demostenes, 
Plutarch, byli urzędnikami policyi. Tylko ludzie 
znani z nieskazitelności charakteru, godnymi byli 
tego zaszczytu. Rzym starożytny położył podstawę 
do zrobienia z policyi nikczemnego narzędzia ty- 
ranii, a za Napoleona I. instytucya ta napełniła 
kraj niezliczonymi szpiegami i wprowadziła wszę- 
dzie haniebną demoralizacyę. 

Wiek XIX., obok siły zbrojnej, stworzył 
drugą siłę, niemniej liczną, niemniej straszną — 
władzę biura, czyli biurokrację. 

Z zasady „czin czina poczitajet", ranga rangę 
winna szanować, powstało, iż urzędnik nie powsty- 
dzi się pociągnąć do odpowiedzialności każdą oso- 
bę podwładną, która mu się wydaje tylko podej- 


rzaną dla rządu — w języku bowiem biurokracji i 


nazywa się to służbistością — patryotyzmem. 
Skutkiem takiego stanu rzeczy zapanowało 


zamięszanie pcjęć o prawdzie, etyce, — słowem | 


o wszystkich świętych uczuciach. 

Pomięszanie pojęć wytworzyło mnóstwo ochot- 
ników.policyantów, którzy, aczkolwiek bez mun 
dyrów i wynagrodzenia, funkcye donosów pełnią, 
wiedząc, że nie czynią tego bezinteresownie. 

Wobec nieznanego zbira, trudno się mieć na 
baczności najporządniejszemu człowiekowi. 

Wiek XIX. rozpostarł sieć policyi nad całą 
Europą; przy sercach i uczuciach nawet pousta- 
wiał straże. 


Wiadomo powszechnie, iż prasa (gazety) jest | pietrzem* dla Ojca św., — widząc ks. Wawrzy- 


olbrzymią potęgą, ma nawet urzędową nazwę ósmej 
potęgi świata. 

Potęgę prasy ocenili należycie żydzi, jezuici 
i rządy. Kto ma prasę świata w swym ręku, ten 
ma i opinię pnbliczną. Broszury i gazety są rzą- 


dowemi narzędziami do podtrzymywania ciemuych | 


mas w karbach, do ustawicznego ogłupiania tych- 
że i do przyzwyczajania ich do służebnictwa i peł- 
zania. Rządowe gazety są tłomaczami uczuć i do- 
nosów tajnych policyantów, a królowa opinia — 


to chorągiewka, którą lada podmuch obrócić może. | 


Latwo się rozpłomienia, łatwo słabnie. Tę chwiej- 
ność opinii publicznej wyrobiły tajne biura poli- 
cyantów, ciemnota, służalstwo — biurokracya. 
Społeczeństwo, pozbawione własnych myśli, 
świadomości własnej, godności, pędzi za wrażeniem 


chwili, często chwyta ułudne mary za prawdę, nie | 
wiedząc, że rządy nietylko zawiesiły nad głowami | 


ludów miliony mieczów — nietylko osnuły je biu- 
rokracyą, jak pająk siecią swoją ofiarę — jeszcze 
za pomocą gazet trzymają je w ręku. 

Ażeby wpływać na opinię publiczną, rządy 
potworzyły swoje biura prasowe. Są pewne biura 
telegraficzne, które otrzymują wiadomości oficyalne, 


! Rzymu i że zbiera ofiary na 


Gi „PODHALANIN“ 


uchodzące w oczach krótkowidzów za prawdziwe. 
Do rzędu takich należy biuro Reutera w Lon 
dynie i biuro korespondencyjne we Wiedniu. 

Wiadomo, że są czasopisma płatne od rządów, 
a takich jest bardzo dużo. Któż je podtrzymuje ? 
Ciemne społeczeństwo. Grazety rządowe nakręcają 
głos publiczny dla potrzebnego tonu, śledzą, do- 
noszą. Stosownie do okoliczności dzienniki te przy- 
bierają różne barwy, aby tem snadniej wybadać 
sprężyny ludzi, działających w imię haseł Chcystu- 
sowych, w imię oświaty, wolności i "postępu. 

Kto nie z nimi — biada ma! 

Ponieważ czasopismo Podhałanin, wierne swe: 
mu założeniu, piętnuje każde łajdactwo po imieniu, 
bez względu na osobę i wyznanie — na całem 
Podhalu zaroiło się jak w ulu szerszeni. 

Najwięcej głosu podnoszą przeciw Podhalanti 
mowi ci właśnie, którzy najwięcej krzywd mają na 
sumieniu i obawiają się, aby gazeta nie pokazała 
ich ludowi w należytem świetle. 

Ta właśnie okoliczność, ta nagonka za pod- 
pisami po mieście, jak i broszura anonimowa prze- 
ciw redaktorowi, stwierdzają pożyteczną działal- 
ność pisma; co bowiem dla kilku panków jest i 
może być nieprzyjemnem — jest natomiast poży- 
tecznem dla powiatu, dla ludu. 

Gdyby tym panom leżało istotnie dobro ludu 
i powiatu na sercu, z pewnością nie uciekaliby się 
do policy. To właśnie ich postępowanie stwierdza 
ich obłudę. 

Powiemy Wam, panowie obłudniey, jeszcze 
więcej. Gdybyście istotnie Boga mieli w sercu i 
nie chcieli ciemnoty ludu, przyszłibyście do nas, 
wspólnie z nami rzecz tę i ową omówili i współ 
nie z nami pracowali dlu dobra ludu. 

Wy jednak dbacie o lud tyle, co kot o piątą 
nogę, a pod ludem rozumiecie samych siebie. 

Na zakończenie oświadczamy, Wam, że z Wa- 
szych nagonek, ujadan, nie nie skorzystacie. Cza- 
sopismo w Nowym Targu wychodzić będzie, cho 
ciażbyście Doerfiera wywieźli na Giewont i tam 
go żywcem spalili. Raz wzbudzony ruch i życie 
ne da się już stłamić, a czy Doerfler, czy Kala- 
santy będzie redaktorem i wydawcą, to jest rzeczą 
obojętną, pismo na Podhalu wychodzić nie prze- 
stanie i nie przestanie niepokoić tych, co głosić 
winni ewangielię miłości, a głoszą ewangielię 
obłudy. 

Po dwudziestu wiekach chrześcijaństwa dosyć 
już faryzeuszowstwa, ogłupiania i zabobonów, a 
czas największy, aby na Świecie zapanowała miłość 
blźniego. 


Kronika miejscowa i zamiejscora. 


Nowy Targ, d. 31 marca 1900 r. 


Wiadomości osobiste. Minister skarbu zamia- 
nował inspektora podatkowego p. Józefa Drozda 
z Nowego Targu starszym inspektorem podat- 
kowym. 

Nosił wilk owce.... ponieśli i wilka. Prawdzi- 
wości tego przysłowia doznał na sobie policyant 
miejski — niejaki Józef Scisłowicz. Całe miasto 
zna tego polikiera miejskiego z energii, jaką oka- 
zał w zeszłym roku przy topieniu się i utonięciu 
baraby. Dzięki pomocy, z jaką pospieszył kato- 
licki policaj — katolikowi barabie — biedny ba- 
raba zginąć musiał w wezbranych falach Czar- 
nego Dunajca. Smutne bardzo, iż nikt wtedy nie 
ujął się za utopionym barabą, smutniejsze, ża e- 
nergiczny policaj cieszył się nadal zaufaniem tu 
tejszego magistratu — a najsmutniejsze, iż w chwil- 
li, kiedy za opilstwo policaj ten stracił służbę, 
znaleźli się ludzie, którzy mają czoło stawać w 
obronie takiego człowieka. 


„Świętopietrze* w Nowym Targu. Kiedy ca- 
ły świat katolicki pod wodzą swych pasterzy 
wysyła licznych pielgrzymów z obfitem „święto- 


nowskiego uganiającego z plikiem papierów po 
mieście, sądziliśmy, że organizuje pielgrzymkę do 
„Świętopietrze*. 
Jakże grubo zawiedliśmy się! Duszpasterz nasz 
zapłonął zemstą przeciw Redaktorowi naszego 
pisma i za każdą cenę postanowił go pozbawić 
środków i sposobu do Życia wraz z całą ta- 
milią. > 

Okoliczność tę wymownie określa dzisiejsze 
chrześcijaństwo. Te same usta, które w kościele 
szepcą słowa modlitwy: „Odpuść nam nasze wi- 
ny*.. te same słowa namawiają poza kościołem 
do pogańskiej zemsty. Te same usta, które w 
kościele prawią wiernym o doskonałości chrześci- 
jańskiej, o potrzebie ofiarowania Bogu na chwałę 
w czasie rozpamiętywania męki Pańskiej, wszyst- 
kich naszych smutków i utrapień, te same usta 
nie pomne na słowa Zbawiciela wołają poza ko- 
ściołem : Ukrzyżuj! 

Czcigodny księże! Nie mamy wprawdzie po- 
wołania do apostolstwa i nauczania innych elirześ- 
cijaństwa; zmuszeni jesteśmy jednakże przypom- 
nieć Ci: „Nie czyń drugiemu co tobie nie miło, 


a nie zapominaj, iż zemsta jest czynem po- 
gańskim*. 

Postępowanie w imię bezwzględnej zemsty 
nie jest godnem katolickiego kapłana, a Żadne 
podpisy nie zastąpią charakteru i doskonałości 
chrześcijańskiej — nieśmierteluej duszy. Postępo- 
wanie w imię zemsty osobistej wywołuje zgor- 
szenie, zgorszenie zaś to, co piętnujecie pod na- 
zwą socyalizmu. —Chrystus więcej cierpiał a nie 
skarżył, lecz przebaczał na krzyżu. i 

4 Br. Floryan Ziemiałkowski zmarł w dniu 
27 marca b. r. w Wiedniu. Był on rzeczywistym 
tajnym radeą ı dożywotnim członkiem Izby Pa- 
uów. Ze zmarłym schodzi do grobu jedna z naj- 
wybitniejszych postaci poprzedniego pokolenia. 

Protest przeciw wyborowi ks. Stojałowskiego 
wpłynął z gmin wiejskich z powiatu bocheńskie- 
go do Sejmu. Protest ten odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu do zbadania. 


Zdziczenie obyczajów. Kilkakrotnie podnosi- 
liśmy w naszem piśmie, że nauczycielstwo używa 
zbyt często wobec dziatwy kar cielesnych, a przy 
tego rodzaju zakazanych eksperymentach następują 
okaleczenia i pokrwawienia biednej dziatwy. W tej 
mierze wydał tutejszy Starosta p. Rudzki okól- 
nik do wszystkich nauczycieli, zakazujące ostro te- 
go rodzaju znęcania się nad dziatwą. Nauczyciele 
oburzyli się na naszą Redakcyę. Szkolnictwo wy- 
stąpiło z artykułem potępiającym pana Starostę, 
my jednak wyrazić mogliśmy tylko nasze zado- 
wolenie, że szczęśliwymi jesteśmy, że przecież raz 
dostaliśmy szefa powiatu, który stoi na straży 
przestrzegania ustaw. W tej chwili właśnie gdy 
to piszemy, rozgrywa się w sądzie rozprawa 
karna Eo dyrektorowi tutejszej szkoły p. 
Szymonowi Żaczkowi, który obił dziecko tutej- 
szego obywatela p. Gralika, pokrwawiłje, wlokąc 
po schodach gmachu szkolnego za uszy. Dziecko 
badane przez lekarza, jak świadczy Świadectwo, 
doznało licznych obrażeń ciała. 


Tysiączki na piersiach. Przed kilku dniami 
zmarł nagle apopleksyą tknięty grecko katol. pro 
boszcz z Wołowca, wsi górskiej z pod Gorlic, 
niejaki Lachowski, starzec 73 letni. Zjechało kil- 
kunastu księży z okolicy, którzy byli świadkami 
szczególnego rodzaju dziwactwa zmarłego. Oto na 
piersiach jego znaleziono w płótno zaszytych 25 
tysiączek, które tam od niepamiętnych czasów 
spoczywać musiały, bo od potu i ciepła prawie 
pobielały. Prócz tego znaleziono paczkę setek, 0- 
gółem 36.000 złr., mnóstwo piątek, wyszłych już 
dawno z obiegu, a nawet papierowe guldeny. Nie- 
boszczyk słynął w okolicy z niebywałego skąpstwa, 
żył prawie tylko mlekiem i ziemniakami, nie 
przyjmował nikogo, ani też u nikogo nie bywał; 
to też uchodził za bardzo zumożuego — a obeenie 
krążą najdziwaczuiejsze pogłoski, że na jego ma- 
jątku niejeden przy śmierci porządnie obłowić się 
musiał. Przed 40 jeszcze laty miał sprzedać dom 
w Bardyjowie za 40.000 złr., więc sama ta kwo- 
ta złożona w kasie, a nie na piersiach, uczynić 
mogła krociowy majątek. Nieboszezyk umarł wdow= 
cem, a pozostawił jedynego syna, który również 
jest księdzem. Pieniądze znalezione, złożył tym- 
czasowo ks. Sielicki w Kasie oszczędności w Jaśle, 
gdzie też podziwiano pięknie wygładzone, pobie- 
lałe banknoty 1000-reńskova — i to jaskrawe 
przeciwieństwo ideału św. Franciszka z Assyżu, 
dążności katolickiej do gardzenia bogactwem i 
mamoną. Przyznać jednak trzeba, że lepiej było 
ukryć pieniądze na piersiach, niż lichwą wywołać 
łzy i nieszczęścia pod hasłem humanitarności. 


Ironia losu. W Wiedniu powiesił się w marcu 
były poseł do sejmu i rady państwa, Fryderyk 
Brandstadter. Powodem rozpaczłiwego kroku była 
wielka nędza i głód, który bogaty ów niegdyś 
ezłowiek przy końcu dni swoich cierpieć musiał, — 
Brandstadter, syn bogatej niemieckiej rodziny, był 
początkowo oficerem w armii austryackiej, a póź. 
niej ożeniwszy się z hrabianką Orsisch, poświę- 
cit się gospodarstwu w Styryi, skąd go teź dwu- 
krotnie wybierano w latach siedmdziesiątych po- 
słem do sejmu i rady państwa. — Rozmaite spe- 
kulacye finansowe zaprowadziły go wreszcie do 
kryminału i do utraty całego majątku. — Z pię- 
tnem zbrodniarza na czole vie mógł om znaleść 
żadnego zajęcia, jedyna córka wyszła za mąż gdzieś 
aż w Chinach, bardzo bogato wprawdzie, ale nie 
dawała przez dłuższy czas żadnego śladu życia, 
tak, że osamotniony i owdowiały starzec począł 
żyć o żebranym chlebie i z łaski dawnych znajo- 
mych. Ale wreszcie i to się wyczerpało, do oczu 
począł zaglądać głód, z którego wybawiła nie: 
szczęśliwego Śmierć przez powieszenie się na sza- 
ragach do wieszania ubrania. — W chwili gdy 
Brandstadter wisiał już martwy na sznurku, za- 
pukał do drzwi jego pieniężny listonosz z większą 
sumą pieniędzy, która mu nadesłała córka z Chin. 
Przesyłki tej oczekiwał nieszczęśliwy z dnia na 
dzień, a nie mogąc się jej doczekać, powiesił się, 
właśnie w chwili, gdy wybawienie z nędzy stało 
tuż pod jego drzwiami, 


Dr. Nowotny zachęcony powodzeniem w No- 
wym Targu z jednej strony, a ospałością spółki 
zakopiańskiej z drugiej strony, otwiera niebawem 
w Zakopanem Towarzystwo rolniczo-zaliczkowe 
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ku zbudowaniu wszystkich razem i każdego z 0- 
sobna. 

Kara śmierci istnieje we wszystkich prawie 
europejskich państwach, bo tylko z wyjątkiem 
Belgii, Holandyi, Szwecyi, Norwegii i niektórych 
kantonów Szwajcaryi. Widać z tego, że tylko małe 
i słabe terytoryalnie państewka karę śmierci u 
siebie zniosły. W Turcyi europejskiej wieszają, 
w Turcyi azyatyekiej wbijają na pal, na którym 
skazaniec nieraz i dwa dni się męczy. Francuzi 
ścinają zbrodniarzom głowy na. gilotynie, w Hi 
szpanii duszą ich garottą — jestto obręcz żelazna 
który zakładają na szyję skazańcowi. Kat zakręca 
śrubę, obręcz zwęża się co raz bardziej i grucho- 
cze kości kregosłupa. W Niemczech ucinają gto- 
wy mieczem na pniaku. W Austryi wieszeją. We 
Włoszech zabijał dawniej kat delikwenta pałką 
w żelazo okutą. Najbardziej „postępowi* w tym 
kierunku, okazują się Amerykanie i Chińczycy. 
W Ameryce tracą zbrodniarzy za pomocą prądu 
elektrycznego, co jednak nie zawsze się udaje, 
gdyż często w jakiś czas po egzekucyi zabity — 
odżywa i drugi raz zabijać go trzeba. W Chinach 
dają skazańca do hermetycznie zamkniętej izby, 
poczem wypompowują powietrze. Wobec tego 
wszystkiego, zdaje się prawdopodobnem, że wiele 
jeszcze czasu upłynie, nim spełnią się żądania ma- 
rzycieli i przyrządy do tracenia ludzi tylko w 
muzeach oglądać będzie można. 

Przy tej sposobności przypomnieć należy sło- 
wa boskiego Nauczyciela: „Nie chcę śmierci grze- 
sznika, lecz by się nawrócił i żył*. Między teo- 
ryą a praktyką zachodzi tu jaskrawa sprzeczność, 
a przynajmniej w państwach chrześcijańskich być 
jej nie powinno. — Niestety, miast ewangelii mi- 
łości — po 20 wiekach chrześcijaństwa — urzę: 
dowi kapłani miłości bliźniego — głoszą ewan- 
gelię obłudy. 

Nieludzki pedagog. W miejscowości Gyja na 
Morawach sprowadzono do szpitala 6-letnią dziew- 
czynkę, uczenicę szkoły ludowej, która miała na 
ciele rany od poparzenia. Dziewczynka zeznała, 
że katecheta za to, iż nie umiałą lekcyi, posadził 
ją na gorącym piecu. Sąd skazał katechetę na 
50 koron grzywny. 

Dramat rodzinny. W jednym z domów na 
Kaiserstrasse wa Wiedniu, rozegrał się w marcu 
dramat rodzinny. Kupiec Dominik Lang, zrozpa- 
czony niepowodzeniami materyalnemi, postanowił 
otruć siebie i swe cztery dorosłe córki, z których 
najstarsza liczy lat 26, najmłodsza zaś 14. Wczo- 
raj rano napisał wiele listów, między tymi, jak 
się później pokazało, także swą ostatnią wolę. 
Córki, widząc niezwykły stan ojca, zapytały go 
o przyczynę rozdrażnienia. Wówczas Lang odpo- 
wiedz'źł im, że mu'interes źle idzie, Że jest ma- 
teryalnie zrujnowąńy i nie ma z czego wyżywić 
siebie i rodziny, postanowił przeto otruć się. — 
Dziewczęta oświadczyły natychmiast ojcu, że chcą 
z nim razem nmrzeć. Nastąpiła wstrząsająca do 
głębi scena pożegnania, poczem Lang dobył z 
szufłady stolika cyankali, ustawił pięć szklanek i roz- 
dzielił truciznę do szklanek. Wszyscy pięcioro wy- 
pili przygotowany napój, którego działanie uastą= 
piło niezwłocznie. Dominik Lang i jego najstarsza 
córka zmarli natychmiast. Trzy pozostałe urato» 
wano. 

Niezwykłą nowość wprowadziło jedyne w na- 
szym kraju gospodarczo - społeczne czasopismo 
Dźwignia, poświęcone chrześcijańskiemu przemy- 
słowi, handlowi i gospodarstwu, tudzież opisom 
nowości i wynalazków. 

Oto najnowszy numer tego czasopisma illu- 
strowany jest barwnie, nowym, a przez redaktora 
wynalezionym sposobem, zwanym „korostenografia*. 
Barwne te obrazy wyglądają wcale zajmująco, a 
wynalazek budzi zaciekawienie. 

Ktoby się chciał zapoznać z tem pismem i 
niezwykłym sposobem illustracyi, niech napisze 
do redakcyi o bezpłatny barwny Nr. okazowy. — 
Wystarczy adres: Redukcya Dźwigni we Lwowie. 

„Prawdą o mordzie w Polnej“. W języku 
niemieckim wyszło we Wiedniu obszerne (420 
stron, 20 illustracyj) dzieło H. A. Schwera, współ- 
redaktora Deutsches Volksblatłu, jako odpowiedź 
na agitacyjną żydowską broszurę prof. Massaryka. 
Dodać trzeba, że Schwera natychmiast po speł- 
nicnym mordzie w Polnej wysłała Redakcya 
Volksblattu na miejsce zbrodni, gdzie tenże for- 
malne a najobszerniejsze przeprowadził śledztwo 
i proces Hiilsnera spowodował. Dziełko: „Die 
Wahrheit über die Morde in Polna“ jest cieka- 
wem niezmiernie, rozjaśnia ono niejedną ciemną 
do dziś kwestyę, radzimy więc nabyć je każdemu, 
kto się sprawą rytualnego morderstwa interesuje. 
Wydanie jego pierwsze rozkupione zostało w ciągu 
dwu dni. Wydanie więc drugie wyszło nakładem 
Redakcyi dziennika Deutsches Volksblutt we Wie- 
dniu i jest tam do nabycia po cenie 80 centów, 
wraz z przesyłką pocztową. 

Staraniem chrześcijańskich kobiet Wiednia 
odbywały się 29. marca we Wiedniu żałobne na- 
bożeństwa, jako w pierwszą rocznicę zgonu Agnie- 
szki Hruzowej, zamordowanej przez Hiilsnera — 
dla wytoczenia krwi. 
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Towarzystwa szkoły prezes Pan 
Ohcąc członków nabyć wielu, 
Myśląc już nad tem spory czas 
Wnet znalazł się u celu. 
Wszystkich znajomych spisuje rad 
Zapłacić wkładki każe, 
Nie pomnąc przedtem który z nich 
Członkiem być ma w zamiarze. 
Nie dziw więc tedy, że wielu z nich 
Zdziwienie swe zdradzają, 
I całkiem słusznie wkładek tych 
Zupełnie nie składają. 
Ściga ich za to prezesa gniew, 
I w czasie posiedzenia 
W braku tematu dla mowy swej 
O sprawie tej nadmienia. 
Mówi, że takich wielu jest 
Co wkładek nie składają, 
I towarzystwa wzniosły cel 
Zapewne też nie znają. 
Więc śmiem nadmienić od siebie tu 
Cni czytelnicy wam, 
Iż prędzej oni znali cel 
Niźli pan prezes sam. 
I prośbę także załączam ich 
Będzie mi wolno to wszak, 
Na posiedzeniach lepiej cicho być 
Skoro tematu brak. 


Nowy Targ w marcu 1900. 
Diudio 


obecny członek w czasie posiedzenia 
Towarzystwa szkoły ludowej. 
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_ Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Jukie ziemniaki sadzić należy? 


Mało zapewne jest roślin, które zajmują tak 
ważne pod względem ekonomicznym stanowisko w 
Życiu gospodarza, jak ziemniaki. 

Każdy, kto ma jaki-taki ogródeż, poświęca 
chociaż kawałek miejsoa pod uprawę tych roślin, a 
prsgsąc ich mieć jak najwięcej i jak najlepsze, nie 
żałuje pracy i nawozu. Niestety — rezultaty plonu 
okazują się coraz gorsze, jeżeli sadzenie ziemniaków 
nieracycnalnie sią odbywa. 

Głównym powodem nieurodzajn ziemniaków jest 
to, ża gospodarze nasi chcć starannie znawożą i u- 
prawią ziemię, nie zwracają nwagi na jakość bulw, 
użytych do sadzenia. 

Zwykle zaraz po wykopaniu znosi się ziemnia- 
ki do piwnicy, gdzie wnet się zagrzewają, a z po- 
wodu tego bardzo prędko zaczynają kiełkować, tj. 
wypuszczać zielone łodygi, które gdy nadejdzie czas 
sadzenia, są już tak długie, że trzeba je wyłamy- 
wać. fym sposobem jednak niszczone są bezwie- 
dnie główne łodygi, któreby właśnie najlepszy plon 
wydały, bo oczka, które potem się rozwiną jako 
drugorzędne i pochodzące z bulwy już wysilonej, 
są znacznie słabsze, a są nawet odmiany takie, o- 
sobliwie pomiędzy wczesnemi, które po wyłamaniu 
łodyg pierwszorzędnych już mało lub woale nie wy- 
deją łodyg drugorzędnych. 

Cóż potrzeba więc zrobić? 

Oto już przy zbiorze ziemniaków trzeba osvbno 
odłożyć te, które pochodzą z krzaków silnych, nie 
są zarażona grzybkiem, a mają średnią wielkość, 

Tak wybrane bulwy należy rozłożyć cienką 
warstwą w miejscu suchem i przewiewnuem, np. pod 
szcpą lub w stodole, Gdy nastaną przymrozki, u= 
mieszcza się ziemniaki w piwnicy lub w kopou, a gdy 
ustaną mrozy, jak np. obecnie w tym roku, znowu 
rozkłada się bulwy w miejscu oświetlonem, trzyma- 
jąc je tam aż do czasu sadzenia, 

Jeżeli tak postąpimy, to bulwy zielenieją, oczka 
zwolna się rozwijają, wydając łodyżki krótkie, ale 
jędrne, które przy sadzeniu nie łamią się i jako 
pierwszorzędne wydadzą plon obfity. 

Baczną uwagę należy także zwrócić na wybór 
bulw przesnaczonych na rozmnażanie. 

Zwykle wybiera się bulwy na chybił trafił, 
albo wcale ich się nie wybiera, tylko sadzi się to, 
co jeszcze w piwnicy pozostało. Otóż bulwy, które 
w ten sposób sadzimy, mogą pochodzić z krzaków 
nie płodnych, lub nawet takich, które cierpiały od 
grzybka. Nieumiejętne postępowanie takie przez lat 
kilka, powoduje nareszcie zdegenerowanie rośliny, — 
a gospodarz nie może sobia wytłomaczyć, czemuto 
pola jego wydają coraz mniej ziemniaków, albo co- 
raz gorsze ? 

Radziłbym jeszcze zaniechać krajania ziemnia- 
ków przed sadzeniem, a to z dwóch przyczyn: 

1) Ziemniaki krejane tworzą najodpowiedniej- 
sze warunki dla rozwijania się grzybka, jeżeli tegoż 
zarodek tkwił w bulwie, więc tym sposobem sami 
sobie zarażamy pole. 

2) Każda niemal bulwa posiada tak zwaną 
główkę, gdzie się rozwijają najwięcej i najlepsze 
oczka, w przeciwnym zaś końcu albo weale ich nie 
ma, albo jest ich bardzo mało i słabe. 

Sadząc więc bulwy krajane, otrzymamy tylko 
tyle krzaków silniejszych, ile było główek, z połó- 
wek zaś dolnych krzaki dużo gorsze, a więc ogó- 
łem rzecz biorąc plon nieregularny i lichszy, 
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Z powyższych uwag wynika zatem, iż trzeba 
do dalszego sadzenia wybierać ziemniaki średniej 
wielkości z pomiędzy krzaków silnych i zdrowych, 
bulwy takie chronić od przedwczesnego wypuszcza- 
nia łodyg, a w żadnym wypadku nie sadzić ziemnia- 
ków krajanych. 


HUMORYSTYCZNE. 


Wyjaśnił mu. 

— Dlaczego Niemey i Francuzi nie trwonią 
tak pieniędzy jak Polacy? 

— Bo nie wyjeżdżają za granicę! 

— A dlaczego nie wyjeżdżają? 

— Jaki ty głupi! Bo i tak już za granicą 
mieszkają! 


Kompliment. 
— Pani sędzina dobrodziejka prześlicznie 
wygląda — prawdziwie, jak majowy... grzybek. 


Na balu strażackim. 

— Panno... a ile panna ma lat? 

— Tyle, ileś pan dziś sznapsów wypił. 

— Ooo! to.. panna musisz być... bardzo 
stara... 


Dobra rada. 

Władziu: Dzień dobry. Czegoś taki smutny? 

Leon: Dziękuję ci za pytanie. Brak mi pie- 
niędzy i życie mi zmierzło. 

Władziw: Skorzystaj z doktoratu, podaj się 
o posadę dyrektora-kasyera do jakiej kasy za- 
liczkowej, okradnij takową a potem się zastrzel. 
Teraz takie jakieś paskudne czasy nastały. 


Zagadka. 


Dwóch się drabów zeszło społem, 

Pobratał się osioł z wołem, 

Obaj ludzie sławni, 

Choć nie bardzo dawni. 

Jeden mały, dęty, napuszysty, 

Drugi uniżony, ale zamaszysty, 

Chociaż para niedobrana, ale chodzą w parze, 

Bo szelmostwo i łotrostwo obaj mają w darze. 
Roxana. 


Za trafne rozwiązanie powyższej zagadki 
wyznaczamy trzy nagrody. Pierwszy otrzyma gra- 
tis pismo nasze do końca roku. Drugi 12 sztuk 
kalendarzy. Trzeci flaszę wody Hunyadego, aby 
mógł oczyścić sobie żołądek z niesmaku na samo 
wspomnienie tych dwóch obieżyświatów. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


.Podhalance. Pani daruje, że nie możemy Jej 
zrozumieć. Obowiązkiem Redakcyi jest przesyłać 
pismo swym współpracownikom. Pani zaś zrobiłaś 
nam afront. 

Korespodentowi. W odpowiedzi na zapytanie 
informujemy : Zydzi tutejsi również dyabła warci 
jak i antysemici. Słuszna przeto pańska uwaga, 
że żyd skoro bat nad sobą czuje, to dobrze tań: 
cuje. Gdy tramy pod nogi Panu kładą — to ko- 
rzystaj z nadarzającej się chwili i rób tak, jak 
my to czynimy: „pal go w łeb i basta“. 

Jpsowi. Dla swoich tu niema kawałka chleba, 
dla obcych zaś przybłędów chociażby i od szubie- 
nicy oderwanych znajdzie się przytułek. 

Mieszczaninowi. Korespondencyi przeciw Ma- 
gistratowi nie zamieścimy, gdyż wyglądałoby to 
na mściwość, że burmistrz p. Halikowski podpi- 
sał petycyę. — Boże odpuść mu grzechy. 

Ks. B... w Nowym Targu. Z braku miejsca 
korespondencyi nie umieściliśmy. 


Tanie jak barszcz! 
A skuteczne. 


Zaprowadzamy nowość! Z dniem 
dzisiejszym otwieramy w maszem pi- 
śmie osobny dział informacyjny, w któ- 
rym za opłatą 2 koron rocznie, zamie- 
szezać będziemy adresy firm kupiec- 
kich, rękodzielników i przemysłowców 
tak w Nowym Targu, jakoteż i na pro- 
wincyi. Początek zrobiony, — upra- 
szamy © liczne zgłoszenia. 


Administracya. 


l Bogaty wybór książek do nabożeństwa. 


DEJES 


=== Czasopisma 


najdogodniej zamawiać 


przez Biuro Gazet 
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K. Stopińskiego 
W Nowym Targu. 
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znakomitej kawy flaszka znakomitego węgierskiego 
Ceylon LODODO ct. WW ENA JO cmt, 
Poleca wszelkie towary korzenne, mieszane, delikatesy etc. 
po cenach najniższych 


K. Laura zięć, HH. Jurkiewicz w Nowym Targu. 


Pod „ORŁEM POLSKIM. 


KAROL STOPIŃSKI 


(dawniej I. Chlebowski) 
poleca : 


wszelkie towary korzenne najprzedniejszej jakości. 
Wielki skład obrazów, książek do nabożeństwa i kalendarzy. 


Znakomita kawa, herbata — Powidła i śliwki bośniackie. — Najprzed- 
niejsza mąka węgierska. — Śledzie beczkowe, bryndza węgierska. — 
Oliwa do świecenia, oliwa nicejska. 


Kilogram słoniny 66 cnt. tylko w sklepie pod „Orłem polskim“. 


Bla sklepików wiejskich ceny konkurencyjne. 


WIELKI SKŁAD ORRAZÓW. 4 


seated pikki WW Kit kk TS NT" mam zaszezyt oznajmić 
Et żEkżiZ = = a "R 


Etoalsiość 


składająca się z dwóch pokoi, kuchni, 
komory i piekarni murowanej, wraz z 
całem urządzeniem, tndzież drugiego do- 
mu w podwórzu zawierzjącago pokój i 
kuchnię. Stajnia, szopa, ogród pod 1 ko- 
rzec ziemniaków, wraz z konoesyą na 
wykonywanie piekarstwa, jest do wy- 
dzierżawienia, ewentualnie do sprzedania. 

Wiadomość: Abraham Hutmann w No- 
wym Targu ulica Ludzmierska. 


m Ochronna marka: SE 

.. Kotwica. t 
Liniment. Capsici comp. |; 

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite usmie- 
rzająoe nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do nabycia |f 
we wszystkich aptekach. Tego |W 
powszechnie ulubionego środ- 

ka domowego 

należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą |Ę 
ochronną marką „Kotwieą”* z 
apteki Richtera i z przezor= 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jako wyrób 
oryginalny. 

Apteka Rieniera pod złatym 
s lwem w Pradze. 


Proszę żądać wszędzie 


Skład kwasu węglowego płynnego 


utrzymuje w Newym Targu 


firma J. Mandel 


której nadane zostało wyłączne zastępstwo jednej z najsławniejszych fabryk 
krajowych. 
Firma J. MANDEL poleca kwas węglowy płynny po cenie fabrycznej w w cy- 
lindrach 10-cio kilowych wszystkim szynkarzom piwa tudzież fabrykantom wody 


sodowej. 
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PRACOWNIA STOLARSRA yoconezzeczy 


LJ e © 
Antoniego Piechnika 
w NOWYM TARGU (przy ul. Ludźmierskiej) 
wykonuje wszelkiego rodzaju roboty w zakres stolarstwa wchodzące 
jako to: roboty meblowe, fabryczne, kościelne, urządzenia młynów, 
urządzenia sklepowe i wystawowe, skład trumien miękkich, dębo. 
wych i metalowych. Roboty wykonuje według wzorów lub na żą- 
danie wysyła rysunki. Zamówienia wykonuje się punktualnie, jak 
również poręcza się za doborowy materyał. 
MY Cenny” honk ui rency jne. 


L 


Dział informacyjny i adresowy. 


P. T. Publiczności, iż od dnia 
1. kwietnia 1900, przyjmować 
będę wszelkiego rodzaju futra w prze. 
chowanie przez lato, poręczając zara. 
zem z całą sumiennością za oddane mi 
w przechowanie rzeczy zimowe, przy- 
czem nadmieniam, że rzeczy te aseku 
rowane będą od ognia, jakoteż od zni- 
szczenia przez robactwo w jednem 
z pierwszorzędnych towarzystw ase- 
kuracyjnych. 
Z poważaniem 
J cana SIR ww za, 
właściciel Zakładu krawieckiego 
w Nowym Targn 


Ja Anna Gsillag 


Wody sodowej iłemoniady | 


gazowej z chemicznie czystego kwasu 


Kupcy i przemysłowcy w Nowym Targu. 
| Karol Stopiński, Handel towarów mięszanych (Rynek). 
| Henryk Jurkiewicz, Handel towarów mięszanych (Rynek.) 


węglowego robicnej z fabryki 
„Tatrzański Zdrój“ 
H. JURKIEWICZ 


w Nowym Targu, 
Zwraca się uprzejmie uwagę na napis 
wyryty na szyjce „Tatrzański Zdrój“, 
H Jurkiewicza. Pp. restauratorom i 
szynkarzom polecam moją hygieniczną 
wodę sodową i kwas węglowy do pi- 
wa po cenie najniższej. Kaucya na sy- 
fon 1 Korona na flaszkę 20 halerzy. 


ohiete inteligentna licząca lat 30 
K znająca się dobrze na gospodarstwie wiej- 


skim i kuchni poszukuje odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia przyjmuje Admini- 
strącya „Podhalanina* w Nowym Targu. 


w średnim wieku, ż0- 

Mężczyzna naty, bezdzietny, bie- 
głyjw językułpolskim i niemieckim, z egza- 
minem buchalterycznym, obznajomiony 
wszechstronnie z manipulacyą, poszu- 
kuje zaraz posady przy jakim 
Zakładzie kąpielowym, lub gdzieindziej, 
jako sekretarz, zawiadowca itp. 
Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
„Podhalanina* pod adresem, „Sekretarz“ 


erena wapienne, przy stacyi kole- 
o jowej są zaraz do sprzedania lub 


wydzierżawienia. — Zgłoszenia 
w administracyi „Podhalanina* w No 
wym Targu. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Feliks Doerfler. 


Joachim Silberring, Handel szkła, porcelany, lamp i skład mebli (Rynek). 

Herman Teichner, Handel towarów korzennych, mąki, szkła i żelaza (Rynek). 

Jakób Mastbaum, Handel towarów mięszanych i hurtowny skład nafty i 
olei mineralnych (Rynek). 

Ignacy Bernhaut, Handel towarów żelaznych, urządzeń kuchennych i skład 
maszyn rolniczych (Ulica Ludźmierska). 
Przemysłowcy i rękodzielnicy. 

Jan Śliwa, właściciel Zakładu krawieckiego (ulica Ludzimierska). 

Wojciech Walicki, pracownia obuwia (ul. Kościelna). 

Dawid Fischer, zegarmistrz i skład jubilerski (Rynek). 

Propinacya miejska 
poleca wódki najlepszej jakości. 
Restauracye. 
Jan, Drabik, Restauracya i Kawiarnia, doberowa kuchnia i trunki (Rynek) 
Instytucye finansowe. 
Towarzystwo zaliczkowe w Nowym Targu (Rynek). 
Hotele. 
Hotel Herz, w Nowym Targu (Rynek). 
Lecznice. 
Zakład wodoleczniczy Dra Chramca w Zakopanem. 


NA ŚWIĘTA można wszelkie towary zakupić 


Najtaniej, 


Najlepiej 
Nzajkorzystniej 


tylko w handlu KAROLA LAURA, 


zięć H. Jurkiewicza w Nowym Targu. 


Drukiem J dzefa Pisza w Tarnowie, 


ppc 
z moimi 185 cm. długimi ol- 
brzymimi włosami Loreley, o- 
trzymałam takowe po 14-mie- 
sięcznem użyciu wynalezionej 
przezemnie pomady. Pomada 
ta, nznaną została przez naj- 
sławniejsze powagi lekarskie 
jako jedyny środek przeciwko 
wypadaniu włosów do spowo- 
dowania porostu i do wzmo» 
cnienia korzenia włosowego. 
U mężczyzn wywołuje ona peł- 
ny i silny zarost jnż po krót- 
kiem użyciu i nadaje tak wło- 
som brody jak głowy natural- 
ny połysk i gęstość, jakoteż 
zachowuje włosy przed wcze- 
snem siwieniem aż do późnego 
wieku, 
Cena Jednego słoika 1 zir., 2 zł, 
zir., 5. złr. 


Wysyła pocztą codziennie za po- 
przedniem wysłaniem należyto- 
ści albo za zaliczka na cały świat, 
2 fabryki, do której wszelkie 
zamówienia adresować należy. 


Anna Csillag. 


Wiedeń, I, Seilergasse, 5. 
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